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Plótki sprzed dwudziestu wieków
L u d z i e  s t e r o l y t n !  mieli te  s a m e  k ł o p o t y  co ludnie w p ó ł c z e ś n i

N a  s ta io ży tn o ść  p rz yw y k liśm y  
S poglądać z n a jw yższym  sza­
cunk iem  i p od ziw em . P och o d z i to 
stąd, że  dokum entam i m in io ­
nych w iek ó w  sa sztuk i p iękn e i 
lite ra tu ra , d la tego  te ż  zd a je  nam 
się, że  w  an tyczn e j G rec ji w s zy ­
scy  by] podobn i do p osągów  
d łu ta  F id  ja s za  czy  P ra k sy te le sa  
i że  b y li tak  p iękn i i d os to jn i, ja k  
b oh a te rzy  tra g ed y j so fok lesow - 
skich . A  tym czasem ... T ym cza ­
sem  okazu je  się, że i w  te j epoce 
ż y li lu d z ie  m ali, śm ieszn i, ob ar­
czen i sw o jem i cod zien em i trosk a ­
m i, p rz e ż y w a ją c y  taksam o k ło ­
po ty  p ien iężn e , zd ra d y  m iłosne, 
sp rzeczk i i za w od y  tak, ja k  lu ­
d z ie  w sp ó łcześn i. O ty ch  p rz e ż y ­
c iach  an tyczn ych  pseudo - h e ro ­
sów  d o w a c iu jem y  s ię z ich  k o res ­
p on den c ji, k tó ra  p rzech ow a ła  
s ię  dotych czas  w  n iek tó rych  w y ­
kopa liskach .

M Ą Ż  E E K K O M Y S N Y

C zęść  lis tó w  zn a le z ion o  w śród  
w yk op a lisk  w  A lek sa n d r ji. Jeden  
z n ich , p isan y  ńa p apyru s ie , p o ­
chodz i z p ie rw szego  s tu lec ia  
p rzed  C hrystusem . Jes t to ep is to ­
ła  żon y  ubog iego  robotn ika , p i­
sana n ie w ą tp liw ie  p rzez  p u b lic z­
n ego  skrybę i zaad i esow an a  do 
m ęża, k tó ry  udał s ię  do E g ip tu  
w  poszu k iw an iu  p ra cy . M a łżon k a  
zap y tu je , czem u n ie  p ow raca  do 
k ra ju , podczas gd y  je g o  koledzy, 
k tó rzy  w y e m ig ro w a li ra zem  z 
n im , zd o ła li ju ż  p rzyb yć  do k ra ­
ju  z zasobam i p ien ię żn em i. A  w  
dodatku , eo go rsza , że zo s ta w ił 
tą  bez p ien ięd zy . „J e s t  to tem  
sm u tn ie js ze— sk arży  s ię  żona —  
że je s tem  w  s tan ie  b ło g o s ła w io ­
nym  i poprostu  n ie  mam co je ś ć " .

P r z e z  d z iw n y  zb ie g  ok o lic zn o ­
ści zn a le z ion o  od p ow ied ź  te g o ż  
m ałżonka , k tó ry  poc iesza  opusz­
czę ną n iew ia s tę  i tw ie rd z i, że  
s tan ow czo  i napew n o p a ła  do 
n ie j  w ie rn ą  m iło śc ią  i ob iecu je  
p rzys ła ć  p ien iąd ze  „n a tych m ia s t 
ja k  ty lk o  p ra cod aw ca  w y p ła c i m i 
rhują n a leżn ość ". L is t  koń czy  s ię 
w  snosób n a s tęp u ją cy : „B ła g a ­
łaś  A fr o d y tę ,  aby  nu p rzyn em n ia  
la  że  n ie  je s t  to dobre, że opu sz­
czam  m łodą żonę tak za ra z  po 
ś lub ie . Jak  m og łaś  p ow ied z ieć

coś podobn ego . B łagam  cię, n ie  
m yśl o tem , g d y ż  tw o je  m yś li są 
zasm ucone n iep ow od zen iem  N ie  
w ą tp  w  to, że  m yś lę  zaw sze  o to ­
b ie " .

Jak  w ię c  w id z im y , dw a tys iące  
la t tem u m a łżeń stw a  p rz e ż y w a ły  
te sam e trosk i i zm artw ien ia , 
k tó re  t ra w ią  w ięk szą  ilo ś ć  m ał­
żeń s tw  w sp ó łczesn ych . I  m ęż­
c zy źn i zaw sze  zn a jd o w a li dość 
p rzek o n yw u ją ce  a rgu m en ty , aby 
w y tłu m aczyć  s ię  przed  sw em i to ­
w arzyszk am i i rob iu  to  w  sposób 
n iem n ie j zręczn y , n iż  ei, z dw u ­
d z ies tego  s tu lec ia .

S K A R G A  D O  K R Ó L A

W  jed n ym  z lis tó w , p isan ych  
p rzez p ew n ą  E g ip c ja n k ę  z te j sa­
m ej m n ie j w ię c e j epoki, zn a jd u ­
je m y  skargę  p ew n e j kob ie ty , k tó ­
ra sk ie row a ła  l is t  do k a n ce la r ji 
k ró lew sk ie j, skarżąc  się  na to, 
że k ą p ie lo w y  w  k ąp ie la ch  pu ­
b liczn ych , aby  zem ścić  się na 
n ie j (n ie s te ty , n ie  zn am y p ow o ­
dów  te j  z e m s ty ), ob la ł j e j  g o rą ­
cą w odą  p ie rs i i łyd k i. B iedn a 
E g ip c ja n k a  b ła ga  k ró la  o sp ra ­
w ie d liw e  u karan ie  w in o w a jc y  i 
n ie  w ą tp i, że  k ą p ie lo w y  będzie  
skazany na zap ła cen ie  je j  od ­
szkodow an ia  za  k oszt k u rac ji, 
gd y ż  i lek a rze  i lek a rs tw a  po­
ch łon ę ły  sp orą  sum ę. S karżąca

podp isa ła  s ię :  „J ed n a  z tw ych
n a jb a rd z ie j s zcze rych  w ie lb ic ie ­
le k ". N ie  n a leży  w ą tp ić , że  J ego  
K ró le w s k a  M ość  p rz y c h y li s ię  z 
ca łą  g a la n te r ją  do p ro śb y  op a ­
rzo n e j poddank i.

B E Z R O B O C IE , P O S a G I 

I  Z D R A D Y

B ard zo  w ie le  lis tów , p isan ych  
p rzez  G reków , poch odzi z E g ip ­
tu. P rz y c zy n ą , ja k  s ię  d o w ia d u je ­
m y z tre śc i lis tó w , te j m asow e j 
e m ig ra c ji lu dn ości g re c k ie j do 
z iem  eg ipsk ich , b yło  pan u jące  w  
G re c ji b ezrob oc ie . Jak  w ię c  w i ­
d zim y, n a w e t i b ezrob oc ie  n ie  
je s t  w yn a la zk iem  d w u d z ies tego  
s tu lec ia .

N iem n ie j c iek a w y  od  k o res ­
p on den c ji je s t  tek s t kon traktu  
ś lubnego, sp orząd zon ego  na pa ­
pyru s ie  w  c zw a r ty m  w ieku  p rzed  
C hrystusem . P o s a g  pann y mło 
d e j je s t  op isan y  bardzo  s zc ze gó ­
łow o i sk łada s ię  p rzed ew szy s t­
kiem  z n a jró żn ie js zy ch  p rz ed ­
m io tów , k le jn o tó w , sp rzę tó w  g o ­
spodarsk ich  i b ie lizn y . Z n a jd u je  
s ię  tam  ró w n ie ż  in te re su ją c y  p a ­
r a g r a f .  K o n tra k t  zazn acza  bo­
w iem , że „w  w ypadku , g d y b y  żo ­
na p o p e łn iła  zb rod n ię  cu dzo łó ­
stwa lub  in n y  podobn ie  h a n ieb ­
n y  czyn  —  u tra c i ca ły  sw ó j po-
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Nie sprzedał Helenki do cyrku
N l e s ł i c h a n y  s z a n t a ż  w y r e d n e j  k o h i s t y

S O S N O W IE C , *3.2, W yjaśn iła  się 
sprawa małej Ild en k i, którą, ja t  
początkowo sądzono, ojciec, konduk­
tor tram w ajów  w  W arszaw ie, nie­
ja k i Czecław H ajdar, sprzedał arty­
ście cyrkowemu i dopiero po kilku 
latach matka ją  odnalazła.

Szczegółowe śledztwo wykazało, 
żc rzekom y ojciec dziewczynki jest 
mieszkańcem W arszaw y i mieszka 
przy tik Jana K azim ierza  1. P rze ­
bywał on przed kilku la ty  na Ślą­
sku i utrzym ywał b liższe stostmid z 
niejaką Heleną Kaczm arek, która 
miała tro je  dzieci. Celem uniknięcia 
szantażu, H a jdar przyznał, : i  jedno 
z tyeli dzieci jest jego  dzieckiem.

Jeszezc w r. 1929 Kaczm arkówna 
przybyła do W arszaw y i zażądała, 
by dziecko wziął do siebie, gdyż po­
zostaje w  krytycznych warunkach 
materjalnyeh. H a jd ar zgodził się, a 
Kaczmarkówna udała się do Pozna­
ni::, gdzie p rzyję ła  posadę gospody­
ni u leśniczego.

Po  pewnym ezasie Hajdar, zau­
ważywszy u dziewczynki zdolności 
lancczne, pow ierzył dziecko swym 
dobrym znajomym, tgneerzom w oje­
wódzkim z Sosnowca, o czem zaw ia­

domił matkę H elenki i  nawet je j 
posłał fo to g ra fię  dziewczym d w 
stroju łowickim

Dopiero po 6 latach Kaezm arków- 
na nagle przypom niała sobie o  dziec­
ku i  zaalarmowała policje, jakoby 
je j b. przyjac ie l sprzedał dziewczyn­
kę do cyrku.

W  tyeh okolicznościach śledztwo 
ominęło H ajdara, k tóry  ze swej 
strony zam ierza pociągnąć do od­
powiedzialności Kaezm arkownę o 
szantaż.

W a l k a  z  w i l k i e m
w  z a p r ć n i ż t e  w ł o ś c i a ń s k i ? ]

W IL N O ,  5.2. Do zabu dow ań  J a ­
na S akow icza  w e w s i G rzesm ce, 
gm in y  tw e re ck ie j, d os ta ł s ię  w ilk  
do o w cza rn i. S a kow icz  w  ob ron ie  
o w iec  ch w y c ił kosę i r zu c ił się z 
n ią  na w ilk a . J ak k o lw iek  zosta ł 
pokąsany p rzez  zw ie r za  na ca lem  
c ie le , zd o ła ł jed n a k  d z ie ln y  km io­
tek ro zp ru ć  w ilk o w i b rzuch  kosą, 
poczem  zem dla ł. C iężko ran n ego  
Sakow icza- zn a lez ion o  w  pob liżu  
stodo ły .

D oczek a liśm y  s ię  w  s to lic y  ca- b ie rze  pod  p ach ę „T a r g u s ia * ,  
łe g o  s ze regu  u rządzeń  autom a- sk a rp etk i i  w ych od z i

sag  na k o rzyść  swegw  natżon- ty czn ych . Z au to m a tyzo w an a  —  In n y  w y n a la zca  skon stru ow a ł 

a ‘ . —, *?°.W1 ł. J k °n tra k t s ie ć  te le o fn ic zn a  w ra z  z poDular au tom aty  do p oc ieszan ia . „P o -
'. „ je s  i s o le i m a łżon ek  popeł-1 ną „Z e g a ry n k ą " , b a ry  - au tom aty  c ie s za c ze " m a ją  s łu żyć  do użytku

m  c u c i i p s n o  w y p ł ici zd ra- j  ijin e  pom n je i sze „R o b o ty "  fu n k - p u b lic zn ego  i n ieść  u lg ę  łanną- 
zonrej n iłz o n c e  p od w o jn ą  sum ę CJ(. iu ją  v  ca Ie  n ien ^ g0r z e j i ,ą-

p osagow ą  . dziś) ż e  p oza  s ze rzen iem  bezrobo-
M ŁO .D O Ś ć c ja  ̂ n ieb y  n ie  m ożna za rzu c ić

tym  p ra k tyczn ym  u rządzen iom .
W ie lu  s p ry c ia rz y  w y s ila  ju ż  

s w o ją  w y n a la zc zą  in w en c ję  nad

M U S I S IĘ  W Y S Z U M IE Ć  

M łod ość  m usi s ię  w y s zu m ie ć -  
doch odzim y do te j k on k lu z ji, cz j

I '
ta ją c  l is t  p ew n ego  m łodzień ca , ro zs ze rzen iem  a u to m a ty za c ji i 
p isan y  p rzed  d w u dziestom a w ie -  na in n e d z ied z in y . N p . zn an y  z 
kam i do skąpego papy. „C za sy  są oszczędn ości m ecen a 3 T ,  R -e  
bardzo  c ię żk ie  —  sk arży  s ię  syn skon stru ow a ł m a ły  p o d ręc zn y  a- 

- to  co za rab iam  n ie  w y s ta rc za  jto m a c ik , k tó ry  od d a je  n ieocen io  
mi . W obec te g o  m ło d z ien iec  ńe u s łu g i p rz y  ku pow an iu  spra-
skarży  się, że  „m u s ia ł za c ią gn ą ć  
d ługi, a zw ła s zc za  za p o życ zyć  
s ię  u s w o je g o  b ra ta " .  W  da lszym  
c iągu  k oresp on d en c ji zak lin a  pa ­
pę o p rzys ła n ie  ja k ie jk o lw ie k  su­
my i w ys zc ze gó ln ia  w szy s tk ie  
w yd a tk i, k tó re  m u sia ł zrob ić , za ­
zn acza jąc , że  „n iem a  w  tem  n ic  
n a d zw ycza j n ego ".

W ie lk a  lic zb a  lis tów , pocho­
dzących  z o w e j epoki, to l is ty  z 
ży czen iam i lub  kondolenc.,am .‘ 
Z n a jd u jem y  ró w n ie ż  korespon ­
d en c ję  m łodych  d z iew czą t, z k tó ­
rych jed n a  zw ie r za  s ię  rad ośn ie  
p rz y ja c ió łc e , że rod z ic e  w y je ż ­
d ża ją  i zo s ta w ia ją  ją  sam ą w  te j 
w ie lk ie j w i l l i  w  A le k s a n d r ji.  W i­
dać i w ó w czas  m łode pann y żą d ­
ne b y ły  sw obody.

N ie  trzeb a  dodaw ać, że w ię k ­
szość lis tó w , op rócz sp raw  fa m i-  
' 'jn y c h , za w ie ra  i sp raw y  p ie ­
n iężne.

W id z im y  w ięc , że po u p ływ ie  
dw u dziestu  w iek ów , m im o p o s tę ­
pu i c y w iliz a c ji,  n ie  zm ien iło  się 
n ic  a n ic  ży c ie  lu dzk ie , pełn e 
k łop o tów  i trosk  codzien n ych .

wunków7.
K u p u ją cy  w ch od z i do sk lepu  z 

au tom atem  w  k ieszen i.
—  P o  czem u te  sk a rp e tk i?  —  

pyta .
—  P o  2 zł. p ad a  od p ow ied ź .
K lie n t  w y jm u je  nakręcon ego

„T a r g u s ia "  i  stawna na lad z ie .
—  Skarpetk i te  są s tan ow czo  

za  d rog ie ... —  zaczyn a  m ów ić  
„T a r g u ś " .

—  P a n  s ię  m y li —  odpow iad  t 
oszo łom ion y  sp rzed a w ca  —  te 
sk a rp etk i są w  n a jlep s zym  g a ­
tunku...

—  N iep ra w d a , w e łn a  z  k tó re j 
są zrob ion e... p o ży te c zn y  ap a ra t 
m ów i d a le j. T ym czasem  k u p u ją ­
cy  w ych o d z i ze sklepu na m a ły  
spacer. W ró c iw s z y  po k w a d ra n ­
sie, s ły s zy  os ta tn ie  s łow a kupca 
zm ęczon ego  ta r g ie m :

—  N o  ju ż  dobrze , d obrze  
n iech  i tak  będzie, a le  p ro szę  m i 
w ie rzy ć , że sam  na tem  tracę .

K lie n t  sp og ląd a  na lic zn ik  auto 
m atu, k tó ry  w -ykazuje u ta rgow a - 
ne 80 gr., p ła c i w ię c  1 zł. 20 gr..

P r c m  o A a n e  p s y

na m iędzynarodowej w ystaw ie na W ęgrzech

cym  w sp ó łczu c ia  i p oc iech y . M a ­
ją  b yć  ustawuone w  m ie js c a  h 
sm u tnych  (w ię z ie n ia , szp ita le , 
poczeka ln ie  d en tys tów , cm en ta ­
rze  e tc ... ).  Z b liż a  s ię  p ow ied zm y  
do taK iego  „p o c ie s z a c z a "  ja k iś  
n ie s zc zę ś liw y  i w rzu ca  20 g r. w  
o tw ó r  op a trzo n y  n a p isem : „Z d ra ­
dy m iło sn e ". N a c isk a  gu zik , p rzy  
k łada  ucho i po c h w ili  w s łu ch u je  
sie  w  k o ją ce  s łow a  w yp o w ia d a n e  
łagodnym  aksam itn ym  g ło s em :

—  C óż to , na B o g a ! T ro sk a  c ię  
gn ęb i, m ó j p r z y ja c ie lu ?  Z d ra d z i­
ła  c ię  żon a?  H a !  to  Dywa... K o­
b ie ty  są p łoche. A le  n ie  m artw  
s ie  m ó j d ro g i, to  co się  sta ło , ju ż  
s ię  n ie  odstan ie . P rzy ła p a łe ś  ją  
in  f la g r a n t i  z jak im ś  fa c e tem  i 
za zd rość  c ię  d ław i z  te g o  p o w o ­
du? P o c ie s z  się , że  i on  b ęd z ie  
za zd rosn y  o n astępn ego . N ie  ro z ­
p acza j za tem  i o d e jd ź  w  spokoju , 
k ie lis z ek  w ódk i n ie ź le  c i zrob i.

A u to m a t m .ikn ie. C złow iek , 
zn ękan y  chorobą , w rzu c iw s zy  20 
g r . w  od p ow ied n ią  szparkę, usiy- 
szy  n a stęp u ją ce  s ło w a :

—  Cóż to, na B oga, troska c ię  
gn ęb i b ied n y  c z ło w :eku? C h oro­
ba c ię  d rę c zy ?  M y lis z  się , m y­
śląc, że  u m rzesz w c ze śn ie j, n iż  
c i to je s t  sądzone. W szy scy  pou ­
m ieram y w e  w ła ś c iw y m  czasie . 
A  cn o ro b a ?  K p ij  sob ie  z n ie j!. 
M ożna z  n a jc ię żs zą  chorobą , ba... 
z p a ra liżem  n a w e t d ożyć  późn e j, 
p ogod n e j s ta rośc i. A  p ow ied zm y, 
że g d y b jś  n a w et um arł, c zy  są ­
dzisz, że  zrob i s ię  w  n ieb ie  d z iu ­
ra  z  te g o  p ow odu ?  U m rzesz  i 
kon iec, n ic  g o rs z eg o  p on ad to  n ie  
m oże c ię  spotkać. N ie  m a rtw  się  
za tem  i  o d e jd ź  w  spokoju , ż y c ie  
je s t  w p ra w d z ie  pie;kne, a le  i  
śm ie rć  m a sw o je  dobre  s tron y .

W  p arka ch  i na m ostach  usta­
w i s ię  au tom aty  - g i lo ty n y  d la  
sam obó jców . D en a t w y c z y ta  na 
ta b lic zc e  o b ja ś n ia ją c e j:

1 ) D o o tw o ru  z r a jd u ją c e g o  s ię  
p on iże j w rzu ć  m on etę  10-groszo- 
w ą  i  czek a j a ż  s ię  zap a li lam pka

2 ) P o  zap a len iu  s i ę . la m p k ,. 
w rzu ć  d ru gą  m on ete  10 -groszow ą  
i czek a j aż s ię  u każe o tw ó r  na 
gtow ę.

3 ) P o  ukazaniu  się  o tw oru , 
w lo ż  w eń  g łow ę i czeka j na dzw o 
n ek.

4 ) P o  usłyszen iu  dzw onka, na* 
c iśn ij pedał...

U w a g a ! ! !  P r z e d  usłyszen iem  
d zw onka  n ie  n ac isk ać  p e d a łu ’ ! !

Jur.

■ T b
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—  N ie w ą tp l iw ie !  —  za g a d n ię ty  n ie  b y ł w ca le  zd z iw io n y  tą 
flw a gą  —  C zy m yślisz , że n ie  są c zyn ion e  n ieu stan n e p rób y ! by 
zdobyć fo rm u łę  gazu , lub by d os ta ć rs ie  do fa b ry k i, w  k tó re j spe­
c ja ln ie  dobran i rob o tn icy  p ra c u ją , . p o d le ga ją c  w o jen n ym  praw om . 
N iem a  n iem al m ies.ąea , by nasz k o n trw yw ia d  n ie  zd em askow ał ta ­
k ie j , c zy  in n e j p róby. W szy s tk ie  jednak  n ie m ia ły  dotąd  szans po­
w odzen ia .

R u szy ł ram ion am i i dodał,
—  Poza  p ro feso rem  H aiban em , k tó rego  w il la  je s t  dobrze s tr ze ­

żona, fo rm u łę  gazu  zna ty lk o  jed en  cz łow iek , który m usi ją  znać. 
A le  p am ię ta j że m ało k to w ,e , iż p ro fe s o r  H a lb an  je s t  w yn a la zcą  
„c za rn e g o  k rz y ża " .

A g en tk a  w yw ia d u  opu śc iła  p ow iek i. B a ła  s ię  w  te j ch w ili.  B a ­
ła  się , że w  oczach  je j  w yczy ta  g en e ra ł vun S tre lit z  b łysk  m e- 
k lam n e j radośc i. G dyby s ie d z ia ł,  ja k  og rom n ą  usługę odda ł je ; 
zu pełn ie  b ezw ied n ie , d o rzu ca ją c  ow e dw a zdan ia. T e  dw a  zdan ia , 
k tóre  w y ja ś n ia ły  j e j  tak w ic ie . T en  jed en  cz łow iek , k tó ry  poz i 
p ro feso rem  H aiban em  pos iada ł fo rm u łę  gazu  i k tó ry  m u sia ł ją  
znać —  b y l to n ie w ą tp liw ie  n a cze ln y  in żyn ie r  lub d y rek to r  ow ych  
zak ładów  w  H am bu rgu , w  k tórych  n a stąp ił w ybu ch  zb io rn ik ów . 
T a m  G reta  d o trzeć  n ie m ogła . A le  za to  p ozo s taw a ł p ro fe s o r  H a l-  
ban. W il la  je g o  by ła  dobrze s trzeżon a  —  a w ię c  w  p ap ierach  i no­
ta tkach  u czon ego  m u sia ła  się m ieśc ić  ow a  u p ragn ion a  recep ta  
m ord erczego  gazu .

N ie s te ty  jed n a k  od  s tw ie rd z en ia  tego  fak tu  do zd ob yc ia  f o r ­

m u ły  b y ła  ba rdzo  da leka  d ro ga .
Z a p y ta ła  je s z c z e :
—  A  cóż p ro fe s o r  H a lb an ?  Jak  p r z y ją ł  to n ie s zc zę ś c ie?  ^
G en era ł po trząsn ą ł n iechętn ie, g ło w ą .
—  Zosta ł n iem  zd ru zgo tan y . T rz y m a ł się d z ie ln ie , a le  o n eg ­

da j u leg ł a ta k o w i serca . P r z y w ie ź liś m y  go  z Lu c iu sem  do B er lin a  
kom p letn ie  ch o rego  i z łam an ego . K to  w ic ?  M oże  życ iem  p rz yp ła ­

ci w s trzą s , ja k ie g o  doznał...
Pu k an ie  gosp od yn i ao d rzw i gab in etu  p rz e rw a ło  ro zm ow ę. G re ­

ta  n ie  w ra c a ła  ju ż  do te g o  tem atu  p rz y  k o la c ji.  C h oc ia ż  bardzo 
zm ęczony, g en e ra ł k ró tko  b a w ił p rzy  s to le  i p o w ró c ił n a tych m ias t 
do p ra co w n i, by u koń czyć p isa n ie  raportu , p rzyg o to w a n eg o  na 
dzień  następn y  d la  m in is tra  R e ich sw eh ry . D och od z iła  północ, gdy  
p rzeeh od ząc  p rzez  ja d a ln ię , za s ta ł w  n ie j G rete  za ezy tan ą  w  ja ­

k ie jś  k s iążce .
—  N ie  śp isz je s z c z e ?
—  C zeka łam , c zy  n ie  b ęd z iesz  c zego  p o trzeb ow a ł, w u ju .
—  D z ięk u ję  c i bardzo. N iep o trz eb n ie  s ię  tru dzisz . A le  skoro 

je s zc ze  n ie  śp isz, to p rosę  c ię  w yszu ka j m i k ro p le  na sen. Jestem  
tak podn iecon y, że n ie zasnę bez n ic h

—  W  te j ch w ili... ■
P o d n io s ła  s ię  od stołu  i w ysz ła  na k ory ta rzyk , g d z ie  m ieśc iła

się  m ała  ap teczka  dom ow a. W yszu k a ła  fla s ze c zk ę  z k rop lam i i p rze  
szła  z n ią  do ła z ien k i. N a la ła  tro ch ę  w o d y  uo szk lank i i ję ła  o d li­

czać  k rop le .
N ara z  p rz e rw a ła  lic zen ie . T a  flaszec-zka z k rop lam i zu pe łn ie  

n iesp od z iew a n ie  nasu nęła  je j  p ew ien  plan. W ie d z ia ła  ju ż  o w y ­
buchu g a zó w  i M an d e l b y łb y  n ie w ą tp liw ie  za d ow o lon y  z je j  r e la c ji,  
a le  napew no n ie  w ie d z ia ła  w szy s tk ieg o , napew no g en e ra ł von  S tre ­
l it z  w  ro zm ow ie  z n ią  pom inął p ew n e  s zczegó ły , k tó re  za m ieśc ił w  
sporządzon ym  p rzez  s ieb ie  ra p o rc ie . O, gd yb y  m ożna było  d os ta r­
czyć  M a n d lo w i s l.ro t tego  raportu , z a w ie ra ją c y  n a jis to tn ie js z e  
fa k ty !.. .  —

G en era ł von  S tre lit z  n ie w ą tp liw ie  zam knął i*aport w  te j sam ej 
s zu fla d z ie , do k tó re j sch ow ał zap isan e  arkusze, g d y  z ja w iła  s ie  
w jo g o  ga b in ec ie . K lu cze  od b iu rka  m ia ła  ju z  oddaw na dorob ion e. 
Ju tro  rano g en e ra ł p o jed z ie  z rap o rtem  do m in is te rs tw a  R e ich -  
sw eh ry , a le  p ozo s ta je  p rzec ie ż  noc. S ta ry  w o jsk o w y  skarży  s ię  na 
bezsenność. N ie ch że  b ędz ie  sp o k o jn y ! D obrze  i g łęboko b ęd z ie  
spał te j n o cy !

B ez  w ah a n ia  podn ios ła  f la s zk ę  z lek a rs tw em  i o d lic z y ła  do w o ­
dy w ięk szą  dozę k rop li, n iż  b ra ł za zw ycza j g en e ra ł. N ie  od czu w a ­
ła  żad n e j trw o g i,  żad n ego  w zru szen ia . W ie d z ia ła , że  ten  p lan  m usi 
się je j  udać.

Z an iosła  szk lankę z lek a rs tw em  do syp ia ln i w u ja , poczem  
udała  s ię  do sw ego  pokoju . P r z y g o to w a ła  i w y p ró b o w a ła  m ałą la ­
tarkę, poczem  rzu c iła  s ię  w  ubran iu  na łóżko i ok ry ła  p ledem . Z ga ­
s iła  ś w ia tło  i czeka ła  z oczym a  , u tkw ion em i w  m roku. Za oknrm  
lam pa łu k ow a  ko łysa ła  s ię  za każdym  podm uchem  w ia tru  i ja sn y  
r e fle k s  tań czy ! po su fic ie .

C zeka ła  tak  pe łn e  d w ie  god z in y . D och od z iła  d ru ga  po północy- 
T e ra z  G reta  m og ła  być ju ż  pew na, że  g en e ra ł sp oczyw a  p og rą żon y  
w n a jg łęb szym  śn ie, że  śp i ca ła  w il la  i że  bez p rzeszkód  m oże p rz y ­
stąp ić  do sw e j p racy .

W ło ż y ła  m iękk ie  p a n to fle , tłum iące odgtos  k ro k ów  i c icho, bez­
sze les tn ie  opu ściła  sw ó j poko j. W  je d n e j ręce  trzym a ła  m ały no­
tes ik  i o łów ek , a w  d ru g ie j k lu cze  od b iu rka  i la ta rk ę . W  drodze 
do gab in etu  n ie . p os łu g iw a ła  się jed n a k  tą  la ta rką , o r je n tu ją e  s ię  
iś c ie  koc im  instynk tem . P rzed  d rzw ia m i p ra cow n i g en e ra ła  von  
S tre lit z  za trzym a ła  s ię  i s ta ła  p rzez  d łu ższą  ch w ilę , n adsłu chu jąc  
baczn ie  L e c z  w  ca łe j w i l l i  p an ow a ła  kom p letna  c isza , ty lk o  w  są­
siedn im  pokoju  za sk rzyp ia ła  ro zsych a ją ca  się p od łoga  i duży śc ien ­
ny  zega r, w y d zw a n ia ją c y  k jyadranse, od ezw a ł s ię  ch rap liw ym  
basem ,

(D . c. n . ).
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